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Rozwój Gdyni zagraża Kaszubom| 


Mówi się dużo o rozwoju Gdy- 
ni, a jeszcze więcej się pisze z+- 
równo potrze! nych, jak i niepo- 
trzebnych rzeczy na ten temat. 
Gdynie nazywa się nie inaczej, 
jak chlubą narodu, cudem Pulski, 
perłą Rzeczypospolitej itp. 

Przyznejemy, że Gdynia jest do 
pewnego stopnia chiubą Polski, 
ale równocześnie przyznać należy, 
że jest zarazem niejako kolcnją 
polską, powstałą na rdzennie ka- 
szubskiej ziemi. A jako taka nie 
pozwala nam, Kaszubom, obojęt- 
nie patrzeć na jej rozwój. F skt 
faktem, że tam, gdzie przed kil- 
kvunastu latach tętniło życie wy- 
łącznie rodzime, bierze dzisiaj gó- 
rę nad niem element niepomorski, 
napływowy. Mowa kaszubska 
prawieże już zginęła na terenie 
Gdyni, a to jest bolesne tem wig- 
cej, gdy się zważy, że szybki roz- 
wój Gdyni zagraża Kaszubom nie- 
spostrzeżenie odcięciem ich od 
marza. 

Nie należy nam się dłużej łud: ić 
frazesem: „Nigdy do zguby nie 
przyjdą Kaszuby“ — gdy nasze 
życie nzrod: we właśnie na tym nd- 


cinku jest tak poważnie zagrożone. 
Odcięcie Kaszubów od morza 
iograniczenie ich na kontynencie 
byłoby ostatecznym, śmiertelnym 
dla nas ciosem. 

Wobec tego pamiętać należy, 
że każdy Kaszuba, mieszkający 
nad samym brzegiem morza ma 
święty obowiązek względem swych 
przodków, względem swych braci 
i potomnych, nie dać się spoloni- 
zować, nie pozwcelić spolonizować 
swoich dzieci, nie pozwolić się 
ująć mamoną, jaką jest pieniądz, 
wyzbywając się spuścizny po vj- 
czech. 

Kaszubi, ktokolwiek z was w 
Gdyni lub wogóle na wybrzeżu 
posiada dotąd jakąkolwiek nieru- 
chomość, czy to gospodarstwo, 
czy dom, c.y też parcele, niechaj 
jej nie sprzedaje bez zastanowie- 
nia się, a zdy już koniecznie ten 
lub ów pragnie się wyzbyć swej 
ojcowizny, to niechaj przynajmniej 
pamięta o tem, aby spoczywają- 
cych w tej ziemi prochów przod- 
ków swoich nie sprzedał żydom 
lub innym obcym — to jest nie- 
pomorzano a | 


Obok niebezpieczeństwa odcię- 
cia Kaszubów od morza można 
się dopatrzyć w szybkim rozwoju 
Gdyni jeszcze drugiego, większe- 
go niebezpieczeństwa. Jest niem 
mianowicie gwałrowny napływ 
żywiołu niepomorskiego. Zasta- 
nówmy się nad następującą spra- 
wą: Kaszubów jest obecnie na 
terenie etnog'aficznego Pomorza 
około 150 tysięcy. Ludności na- 
pływowej jest w samej Gdyni już 
40 tysięcy, a razem na całych ka- 
szubach jest blisko 60 1ysięcy. 
Dzisiaj wprawdzie są Maszubi 
jeszcze elementem dominującym, 
ule z chwiłą, gdy Gdynia liczyć 
będzie 120 tysięcy mieszkańców, 
„go w przeciągu najbliższych 20-tu 


(a może i 10-iu) latach jest bar- 
dzo prawdopodobnem, wówczas 
to żywioł napływowy niewątpliwie 
uzyska bezwzględną przewagę li- 
czebną nad Kaszubami. Krótko 
mówiąc, jako naród zginiemy 
wówczas bezrowrotnie w zywiole 
napływowy m, który nas przegłosu- 
je i ssam decydować będzie o na- 
szej ziemi i o losie naszym 

Kaszubi, nie wolno nam lekce- 
ważyć tego niebezpieczeństwa, 
abyśmy nie zostali przekleństwem 
przyszłych pckoleń! Powinniśmy 
trzeźwo patrzeć w przyszłość, 
wiedzieć o tem, co nam zagraża 
i działać z Całą rozwagą i ro:- 
tropnością, aby złu temu zapobiec, 
póki jeszcze c:2s. 
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Ostatni Słowianie na połucćniowym 
brzegu Morza Bałtyckiego 


HILFERDING. — Tłumaczyła z resyjskiego Aleksandra Starzyńska. 
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Ale w tem handlowem;j dosyć 
Łogatem i ładnem mieście oprócz 
nazwy nic nie przypomina Sło- 
wian. musiałem więc zawrócić ze 
Słupska na pół ocny zachód, do 
wsi Główczyc Tutaj znalazłem 
dużo ciekawych dla mnie rzeczy, 
a posługiwałem się pomocą i wska- 
zówkami światłego 1 uprzejmego 
pastora p. Lomanna, który przy.ął 
mnie ze szczególną życzliwością. 
Miałem tu przyjemność spotk.ć 
rosyjskiego uczonego i sławistę l. 
l Hapł>ońskiego. który również jak 
ja po tanowił zwiedzić kaszubs i 
kraj, lecz nies'ety poznat go tylko 
przejazdem. Rozmówiwszy się do 
statecznie z uczonym i miłym pa- 
storem i z bmi z Główczyckich 
mieszkańców, którzy nie zapo- 
mnieli jeszcze słowieńskiego języ- 
ka, poszedł'm do wsi Śmełdzina 
i Garni, gdzie spędziłem (Cr. Gar- 
de, Kl. Garde) prawie tydzień. Z 
Garni postanowiłem powrócić na 
wschód i udać się wzdłuż mor- 
skiego brzegu do Puckiej Zatoki 
i Helskiego półwyspu. 


(Przedruk — „Gryf“ r. V.) 


W drodze zwiedzilem rybackie 
chatki, poł żone na błotach nad 
Łebskiem jeziorem, nazwane Kle- 
kami albo Klukami wieś lzbice, 
nadmorskie miasto Łebę, wsie 
Sorbsko, Osiek,  Wierzchocino, 
Z rnowiec, Krokowę i Swarzewo. 
Zwiedzeniem miasteczka Pucka i 
r+backich osad (Chalepe) na Helu 
skcŃńczyła się moja podróż, nieob- 
fita we wrażenia wdzięków przy- 
rody. Z Pucka główną drogą 
wróciłem bez przygód do Gdań- 
ska. 

Podczas tej podróży zeb:ałem 
do.yć dużo neterjałów etnogra- 
ficznych i lingwistycznych. Wiel- 
kiego znaczenia wszystko to nie 
przedstawia; ele w każdym razie 
dla nas powinny być ciekawe i 
drogie wszelkie wiadomości doty- 
czące słowiańskiego Świata, ne- 
wet w najwięcej odległych i cpusz- 
czonych jego kątach. 

Oprócz tego kaszubska mowa 
szczególniew Fomeran,i; gdzie jej 
typ zachował się czystszy i gdzie 
ona zachowała najwięcej swojskich 


Trybuna Ludu Kaszubskiego 


Nie wolno z Pomorza robić korytarza! 


Zarówno Kaszubi, jak i Polacy 
zgodnie protestują przeciwko ù- 
określeniu Pomorza mianem ,„ko- 
rytarza* Prasa polska tak często 
vburza sią na tę wstrętną nazwę, 
prostuje nawet mylne pojęcia za- 
granicy, żę niema korytarza, tyl- 
ko Pumorze -- ale równocześnie 
zbja tę sluszną tezę, gdyż nie 
chce uznać, że północne Pomorze 
zamieszkuje odrębny słowiański 
naród -— Kaszubi. Prasa polska 
małodusznie pragnie przejść po- 
nad praw ją historyczną i wmó- 
wić w samych Kaszubów i całemu 
światu, że Pomorze od wieków 
tylko Polacy zamieszkują — tj, 
że Pomorzan wcale nie było i nie- 
m. A ponieważ niktby w te 
bzdury nie wierzył, przeto skorzy- 
stano z tej okoliczności, że szeroki 
ogół Pamorzn nie zna swyct 
dz'ejow ojczystych i dzięki temu 
podsumięto Pomorzanem tenden- 
cyjną hipotezę, że Ponorzanie i 
Polacy — to jedno. 

Oczywiście każdy, kto chociaż 
tylko w najogólniejszych zarysach 
mi.ł możność zapozninia sę z 
dziejami Pomorza, ten wie, że 
Pomorzanie — tò odrębny naród 
słowiańsko-'echicki, który od pra- 
wieków zam eszkuje Pomorze, cho- 
ciaż w znacznej mierze uległ na 
zachodzie germanizacji, a na po- 
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łudniu polonizacji. Wie też o tem 
że kady przybywający na Pomo- 
rze jest poprostu kolonistą, za- 


równo czy to Niemiec czy lez 
Folk. 
Wróciwszy wiic do tematu. 


wysiwamy na tej podstawie na- 
stępującą loglczną tezę: Póki 
Pomorzanie będą elementem do- 
minującym na komorzu i wystę- 
pować będą jako naród, to wyraz 
„korytarz nie ma najmniejszego 
uzasadnienia; gdyby jednak ży- 
wic? napływowy dorósł liczebnie 
Kaszubom, to wówczas siłą tego 
fakiu razwa „korytarz“ zamiast 
Pomorze nabrałaby cech istotnych, 
byłaby więc uzasadniona, a w 
skutkach swych staćby się mogła 
także i niebezpieczną dla państwa 
polskiego. 

Wobec tego zwrecamy uwagę 
czynnikom miarodaj ym, zwłasz- 
cza prasie polskiej, by raczyła za- 
stanowić się nad tym problemem. 
Według naszego ?danie, zwalczać 
sam wyraz „ko:ytarz' nie wystar- 
czy, trzeba również zwalczać to, 
co wvraz ten uzasadnia — mia- 
nowicie napływ kolonistów na Po- 
morze. 

Kto nie chce mieć „korytarza“ 
— ten niech go przynajmniej nie 
stwarza 


a ETZ CZE EP AE APO PY CY rz 


form i wyrazów, ciekawych dla 
filologa tak szybko wymiera, że 
za 20 albo 3) lat ona, być może, 
na zawsze zamilknie. 


PRZEGLĄD ETNOGRAFICZNY 


Kaszubi i nadbałtyccy Słowińcy 
zamieszkują północną i zachodnią 
połowę Gdańskiego cbwodu (Re- 
gierungsbezirk Danzig) przedsta- 
wiającego niegdyś Polskie Pomo- 
rze i wschodnią część cbwodu 
koszalińskiego (Regierungsbezirk 
Coeslin*) w Pomeruni. 


W Gdańskim obwodzie zamie- 
szkują oni cały powiat wejherew= 
ski i kartuski, Pierwszy jest pół- 
nocnym krańcem tego obwodu i 
przylega na północ i wschód co 
morza; na zachód graniczy z Po- 
meranją, na południe z kartuskim 


pow. Jest on głównem centrem 
Kaszubów. Tylko południowo- 


wschodri kraniec jego, przy stacji 
Kac. dwie mile na północ cd 
Gdańska, jest zamieszkały przez 
Niemców. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Lzy już nareszcie 
zrozumiano ? 


Dowiadujemy się przypadkowo, 
że w administracji ogólnej staro- 
stwa powiatu morskiego w Wej- 
kzrowie wakowały 4 posady. 
Prawdopodobnie uwzględniono z 
lizznych kandydatów wyłącznie 
Kaszubów. 

Chociaż nie mieliśmy dotąd 
możności stwierdzić, czy to pole- 
lega rzeczywiście na prawdzie — 
to jednak, wierząc w możliwość 
tego, jako owocu wzmagającego 
się ruchu kaszubskiego w Wejhe- 
rowie, jesteśmy z takiego kroku 
odnośnych czynników władz bar- 
dzo zadowoleni i pragniemy w 
tem widzieć początek zrozumienie- 
nia naszych idej i uwzględnienia 
postulatów ludności kaszubskiej. 

Oczyw ście w samej rzeczy zio- 
biono te, co się już dawno uczynić 
powinno, dano Kaszub m w małym 
zakresie to, co in się w wielkim 
słusznie należy, ale ponieważ w 
bardzo licznych wypadkach ma 
się ta rzecz właśnie odwrotnie, 
przeto tem więcej wyrażamy na- 
sze uznanie odnośnym przedsta. 
wicielom władz 

Takie poczynania, oparte na 
sprawiedliwości, powita ludność 
kaszubska niewątpliwie z pełnem 
zadowoleniem i uznaniem. To 
jest właśnie ta dzoga, która jedy- 
nie i wyłącznie prowadzi do poro- 
zumienia i braterskiej jedacści obu 
narodów — Pomerzan ı Polaków. 

Oby ten pizknv przykład zna- 
lazi wśród przedstawicieli wła iz 
jak najwięcej naśladowców — na 
całem Pomorzu! 
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KARTUZY. Na rok szkolny 
1233/34 otrzymało tutejsze gimn. 
w dalszym ciągu prawa szkół pań- 
stwowych. 


W poniedziałek 7 bm, bawił tu 
znany komoozytor Feliks Nowo- 
wiejski z Poznania. Nowowiejski 
zbiera na Kaszubach utwory mu- 
zyczne i literackie do większego 
śpiewnika kaszubskiego. 


KOŚCIERZYNA. Newym sta- 
rostą iut. pow. mianowany został 
p. Adam Turowski. 


Guczóv Mack 
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Vjitojtaż ledze! Chceme le so 
zażec! Jô, mój stark i Kasza se- 
dzime so v Perdegónach i radzimë 
wə MKaszóbach. Kasza klóskii 
gniotła, stark grôl v „yo-yo“, a jô 
tobakę młół: 


KASZA: Kjebem tak mogła z ti 
kożdi kłóskji vegnjesc 
takjigo rEcerzu, jakjino 
żele za naszigo ksążeca 
Sviętopółka l... 

STARK: Kirjbem tak beł sechą 

| vjetvją, a zamiast krąż- 

ka vjisółbć žid za szpó- 
rel... 

JÓ Kjebem tak tóch medr- 

cóv ze wschodu słuńca 

mjoł tu v ti dóniice 
zamiast tobakji.., Chce- 
me le so zaiec! 
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